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POLNA RÓŻA. 


Na jednej z pierwszorzędnych ulic Warszawy, 


pewnego pięknego wrześniowego poranku, zatrzymał 


się elegancki powozik przed wysową rzeźbioną bramą, 
któraBjakby spodziewając się gości, była na oścież ot- 
warta ; po za nią widać było długą aleję, ocienioną 
dwoma rzędami starych lip, mającą w głębi zgrabny 
pałacyk, 

Wysoki, w średnim wieku mężczyzna wysisdł z 
powożu, a za nim wyskoczyła zwinnie trzynastoletnia 
panienka, 

Duży słomkowy kapelusz ocienisł jej okrągłą opa" 
loną twarzyczkę, na której z pod chmary niezadowola 
nia, przebijał się promyk zbytnej przekory. Ozerwona 
jej pełne usta były mocno zaciśnięte, a brwi Ściągały 
się zupełnie ponad czarnemi oczyma. Uazbrcjona w 
ironiczny uśmiech, bezwiednie szła za ojcem. który 
rozkazał stangratowi czekać na siebie, a następnie udał 
się w stronę pałacu. 

— I cóż, Różo? — rzekł pan Wyszyński, zwra: 
cając się do córki — jas tu bardzo przyjemnie, ogród 
miałaby duży i wcale ładnie utrzymany,  Śpojrzyj 
tylko ile młodych główek spogląda ku nam z okień 
pałacu, zapowno zwabiona przez turkot powozu zwykłą 
niewieścią ciekawość zaspokoić musiały. 

Jakkolwiek słowa te były wymówione żartobliwie 
nie sprawiły widopznie przyjemnego wrażenia na Róży, 
gdyź dziewczynka rzuciła tylko ponure wejrzenie ka 
uśmiechniętym twarzom, i jeszcze głębiej zasunęła swój 
duży kapelusz na czoło. 

Na szczęście nie długo fprześladowały ją ciekawe 
spojrzenia równieśniczek, gdyż po krótkiej chwili zna- 
lazła się wraz z ojcem w bardzo gustownie urządzo: 
nym saloniko, uprzejmie powitana przez niamłodą, lecz 
nadzwyczaj miłą panią, 

— Proszę, niech pani pozwoli sobie przedstawić 
moją córeczkę — rzekł pan Wyszyński, zwracając się 
do pani Brodzkiej, właścicielki jednej z piewazcrzęd: 
nych pensyj. — Waranki są już nam wiadome, ‘pozo: 
stawiam zatem szanownej pani córkę z zupełnem zan: 
faniem I mam nadzieję, iż z dzikiej Róży przekształci 
się na rozumną pannę, 

Pani Brodzka odpowiedziała parę słów uprzej- 
mych. 

— Ależ ojcze — przerwała gwałtownie Róża — 
jeśli jestem dziką, to i taką zostanę na zawsze, nape- 
wno nikt nie zdoła przerobić mnie na salonową lalkę, 
dlatego też nia zostanę ta za nio na Świecie! O, wie 
rzaj mi, tatusiu — kończyła pieszczotliwie — iż tutaj 
zwiądłby zupałnie twój polny kwiatek, proszę cię wię 
bardzo, zabierz mnie ztąd jaknajprędzej. 

Ze lzami w oczach, składała błagalnie ręce przed 
ojcem, I było coś tak w zruszającegow głosie i rozpa« 
czliwym wyrazie tego rozpieazozonego daisoka, że na- 

. 


razie pan Wyszyński spojrzał pytającym warobiem na 
przełożóną, lecz ta zspano wała nad sobą i energicznia 
nacisnęła glektryczny dzwonek, 

Natychmiast zjawiła się służąca, 

— ldź na górę god Nr. 7 — rzekła przełożana 
do przybyłej — i powiedz pannie Wańdzie, aby 
była łaskawą przyjść i swoją nową towarzyszkę po- 
witać. 

Po tych słowach, nie zwracając uwagi na zdamio*- 
ną twarzyczkę Róży, skierowała się znowu do pana 
Wyszyńskiego. 

— Wybrałam córce pańskiej pajlepszą i najsym= 
patyczniejszą opiakunkę i jestem pewną, że towarzyst" 
wo jej będzie dla Róży zbawienne. 

Zaledwie domówiła tych słów, do salonu wsuręła 
się cicho wysoka. smukła panienka, zaledwie dziewięt- 
naśnie lat licząca ; warkocz jasnych włosów okalał jej 
bladą twarzyczkę, a duże, łagodne, Bzafirowe oczy i 
delikatne wykrojone usta czyniły ją podobną de jakiejś 
nadziemiskej istoty. 

— Droga Wando — rzekła przełożona — oto jaat 
Róża Wyszyńska, twoja nowa towarzyszka... Zapro: 
wadź ją do swego pokoju, dopomóż także rozpakować 
rzeczy .. f 

— Nie, nie, niel.. — przerwała raptownie Róża, 
tupiąc nóżką w podłogę — niech się pani nie ambs- 
rasuje, gdyż ja tu atanowezo nia zostanę i nie maw 
zupełnie zamiara zostać tak'm clchym anlołem jak 
pani! 

Qzerwieniąc się z oburzenia, wykrztusiła te sło- 
wa drżącym i płaczliwym głosem. Lacz skatek jej 
słów był wręcz przeciwny, niż aig epodziawała . ta oi- 
cha nieśmiała na pozór panienka wzięła ją łagodnie za 
rękę i rzekła stanowczym głosem : 

— Ohodżź, Różyczko, my, dziewczęta, łatwo się 
zrozumiemy, nie spodziewasz się nawet, jaki miły ma- 
my pokoik z cndownym widokiem na park i rzekę. 

Z təmi słowy wyprowadziła łagodnie Różę u 
salonu. 

Pokoik Wandy był rzeczywiście nsdzwyczaj mi- 
lutki, a malowniczy widok z okna zdołał nawet roz 
pieszczoną dziewczynę zająć na dłaższą chwilę; przy- 
tem, dzielna towarzyszka nie dała Róży myśleć o 
swym losie, przystępując zaraz do rozpakowywania 
kafrów. 

Dopiero głos ojca na suhoda:h przypomniał jej 
amutną rzeozywistość, Ukrywszy pręlito twarz w dło- 
niach, krzyknęła : 

— Ojciec Idzie potegnać się ze mną | O, ja nie 
szczęśliwa, 

I z gwałtownem łkaniem rzuciła się przybyłemu 
na szyję. 

Pan Wyszyński, widząc rozpacz córki, nlo mógł 
opanować, wzruszenia. 

— Nie płacz, wała! — mówił, starając się pocie- 
szyć Różę nasza wloska nia tak stąd dalako.. W 


każdej chwili, wolnej od nauki, możesz pierwszym lep- 
szym pociągiem przyjechać. 

Ala moja sarenka| Nie będą jej w domu sta- 
rencie pielęgnowali|.. Io kochanym moim arabia za 
pomną wszyszy|! Nie, ojoza ja nla mogę, nie mcgę tu 
pozostać | 

— Nie troszcz się o nic, córeczko! — przerwał 
pan Wyszyński — wszystko będzie dobrze ! 

Oo rzekłszy, ucałował córkę na pożegnanie. 

Lecz nia pomogły czułe słowa, ani zsgadywania 
Wzńdzi, gdyź Róża, csłyszawzzy turkct odjaśdźającego 
powozu z rozdzierającym krzykiem rzuciła się na łóż 
ko — i ukrywszy twarz w peduszkach, długo -letala 
bez racha, 

Głacką pozostała na dzwonek obiadowy i na wszel: 
kie uprmnienis, 

— Ohcg wrócić do domul.. do domu! — powta 
rzała bez końca. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


Słyszę wichrów jęki. 


Samofna tu jestem, nikogo tu przy mnie, 
Tylko z oddali słyszę wiobrów jęki.. 
Tylko z oddali rozpacze... udręki l... 


I wielka niemoc idzie do mej duszy 
Zda się czelustna, bsz iskry nadziei, 
Idzie spokojna wśród wichrów — zawieji. 


Poco ty idziesz ?.., czemu mnie zatrowasz 
Przed oczy stawiasz obrazy bolesne,. 
Skrzydła podetnlesz, lot zniżysz zawcześnie | 


I idzie czarna, spokojna i sroga 
Nić życia przerwie, zwątpienie zasieje, 
I zniszczy młodość — co dopiero dnieje | — 


Która chce życia |... rwiel — hen | hen! w obłoki 
Cieszyć się sobą, ukochać to życia 
I masz to złamać — i zajazczyć w rozkwicie | 


Niemocy straszna... zwątpienia tyś siłą 
Odpowiedz! czemu niszczysa me nadzieje ?.. 
Poco to czynisz Í... cisza |... wiatr tylko 

hen wieje | 


Strąca konary, strząsa liście złote 
Nagina drzewa nizinne i smutne 
I wyje głucho... ponuro... okratnial... 


Niezadowolone mężatki mogą 


łatwo pozbywać się mężów. 


W Ameryce, która stała alg typowym krajem roz- 
wodów, zrodzić się musiała recepta na najlepszy spo 
sób wyzbycia się męża. Raceptę taką przedstawił 
świeżo w Obiosgo na jednym z zebrań tamtejszych 
literat Glen B. Winhip, — Recepta taka składa się z 
12 reguł przeznaczonych dla pań, które chcą pozbyć 
się swych małżonków. Reguły te, za skuteczność, 
których autor gwarantuje, są następujące : 

1) Ookolwiekby się stało, zawaze obwiniaj awego 
męża. 

2) Telefonuj często do niego do blara. 


3) Jeżeli mąż opowiada ci jskąć doskonołą aneg 
dotkę, to przyjmuj ją zawsze z wymuszonym uśmiechem, 


4) Jełeli przy udziale osób nrządzasz z mężem 
wyoisozkę aumochodewą, to zawsze krytyknj zdar kowe 
uwagi męża, 

5) Ubleraj się porządnie tylko wówozas, gdy apo: 
dziewasz się w domu gości. 

6) Gdy mąż się do ciebie umizga, mów mu wów- 
czas o sprawach pieniężnych. 

7) Nałegaj na męża, aby przestał palić. 

8) Domagaj się od niego, aby ci ze wszystkimi 
szczegółami składał relację ze swoich interesów. 

9) Jeżeli odmówił ci kiedy jakiegoś wydatku pie- 
niężnego, to przy każdej okazji mężowi o tem przy- 
pominaj. 

10) Namawlaj go, by poszedł z tobą do kina, jeśli 
widzisz, ź6 czuja się bardzo zmęczenym 

11) Jeżeli mąż przyjdzie zbyt późno na obiad, to 
żądaj od nieg» wyjaónieajz, zanin asm zdoła się 
wytłonaczyć. 

12) Jeżeli mąż chce ukarać dzieci, to mu w tem 
zawsze przeszkadzaj |; 

— Jeżeli która z żon — dodaje autor pewyższych 
reguł — chce skłonić swego męża do żądania rozwo» 
du, to stosowanie tych reguł napewao do celu dopro 
wadzi, Zona moja od 5 Jat stosuje właśnie wodo 
mnie wprost przeciwne reguły, 


Trzebaby, 


Dawnemi czasy, jak powna wieść niesie 
czterech podróżnych błądziło po lesie. 
Mróż był tak mocny, noc była tak ciemną, 
że chęć podróży stała się daremną, 
Ogleń więc rozłożyli 

i dnia czekać uradzili, 

„Trzebaby*, rzesze jeden i poziewa, 
„przynieść więcej drzewa”, 
„Trzebaby”, rzecze drugi, 

legając jak dłogi, 

„rozszerzyć ogniska, 

by wezystkieh grzały zbliska*, 
„Trzebaby *, zamruczał trzeci 

„(zem zasłonić od zamieci”, 

„Trzebaby nie spać”, bąknął ozwarty 
na łokciu oparty, 

Tak każdy powładział, 

co wiedział, . 

I myśląc jaszowe o lepszym sposobie, 
zasnął sobie. 

Oóż z tego? Ogień zgasł, a nieostrożai 
pomarli podróżni. 

Gdzie bez ozynu sama rade, 

biada radcom, dzieła blada. 


Mężczyźni do rondla — 
kobiety do polityki, 


Missta angielskie objażdża znana działaczka femi- 
nistgozna Mra. Connery, wydawozyni bojowego tygod- 
nike, poświęconego sprawom kobiecym, 


Zwolenniezka zupełnego wyzwolenia kobiet r opresji 
męskiej, urządza zgromadzenia licznie odwiedzane przez 
kobiety i mężczyzn.  Oslem tych zgromaozeń jest po- 
uezenia ludzkońci, iż kobiety winny ująć w swe ręce 


stery naw państwowych, albowiem one tylko potralią 
wpiowadzić powszechną zgodę i miłość i zapobiec 
barbarzyństwu wojen. 

Mrs. Oonnery ufa niezłomnie, iż rychło już odmie: 
nią się dzieje światai mężczyzni zdegradowani będą 
do tej roli, jaką dzić odgrywają kobiety. 

A zatem na nich spocznie ciężar prowadzenia 
gospodarstwa domowego, przyrządzania jadła i plelęge 
nowania dzieci. 

Ród męski należy już obeonia przygotować do 
tych przyszłych zadoń, Zadna więc kobieta nie po. 
winna wychodzić zamąż, jeśli narzeczony jej nie za- 
pewni przed ślubem, iż naprzemian z żoną tędzie zaj 
mowa? się gospodarstwem domowem, kuchnią i dzieómi, 


af 
Siedem głównych przyczyn 
śmierci. 

Jedno z najbogatszych amerykańskich towarzystw 
ubezpieczeniowych „Matropolitanin* przeprowadziło nie- 
dawno bardzo szerokie badanie, oparta na ścisłych 
cyfrowych danych statystycznych, w celu ustalenia 
głównych przyczyn śmiertelności ludzkiej, 

Wyniki tych badań zainteresowały oczywiś ie osły 
świat. Na czoło tych obliczeń wysunęły się choroby, 
która Ścięły kosą Śmlerci największą ilość ludzi, Oho- 
rób tych okazało się siedem. 

Pierwszym wrogiem ludzkości, jak wykazały ata 
tystyczna dane, to choroby sercowe. 

Drugie miejsca zajęły obroniczne choroby nerek 
śród mężczyzm, a krwotok mózgowy u kobiet. 

Trzecią przyczyną śmiertelności mężczyzn to krwo 
tok mózgowy, zać u kobiet — rak, który zajmuje do» 
piero ozwarte miejsce w statystyce Śmiertelności męż 
czyzn. Natomiast ozwartym śmiertelnym ciosem dla 
kobiet okazały się choroby nerek. 

Plątą bramą śmierci dla całej ludzkości były ba 
koyla graźliczne. Szóste i siódma miejsca zajęły cho- 
roby płacne na tle zapalenia. 

Wykaz tych chorób ogłoszony został w amery 
kańskiej prasie jako gróźnae memento mori. 


Rozmaitości, 


Piękna i bogata dama ucieka z oprysz- 
kiem. Dzienniki włoskie opisują eiekawy fakt, nia- 
zwykłego porwania artystki przez opryszka, ze znanej 
bandy złodziejskiej we Włoszech, 

Najpiekniejszą diyą operetkosą w Rzymie jest 
Oelina Bianchi, kochana przez publiczność i upragnio 
na przez dyrektcrów. 

Pana Bianchi, jest jednak rozrzutną, nie zna się 
na wartości pieniądza i mimo wysokiej gaży żyje w 
ciągłych kłopotuch flnanscwych. Pragnie więc wydać 
się bogato zamąż I skończyć awą biedą. 

Niedawno poznała panna Bianchi wytwornego 
mężczyznę w sile wieku niejakiego Andrzeja Locati, 
Przedstawił się on jej jako właściciel wielkich mająt 
ków na Bycylj', a hojność jego i podarunki, jakie zno. 
sił diyie Świadozyły, iż jest bez mała Krozusem. 

W rzeczywisteści zaś „znajomy“ ów był szefem 
bandy sycylijskich oprzyszków i miał na sumieniu 
wiele zbrodni, za które poszukiwała go policja 

Licaty namówił div do uoieczki z teatru; Piękna 
Bianchi dała się przekonać i pewnego wieczora po 
skończonem przedstawiania znpakowała swe kafry i 
wyjechała z kochankiem, 


< 

Uoleczka pięknej Bianchi zrobiła ogromne wraże- 
nie, dotknęła zaś przedewezystkiem dyrektora teatro, 
który poręczył za toslaty divy 160 tysiącami lirów. 

Rozplsano lity gończe I parę kochauków ujęto w 
drodze na Sycylję 

Jechnli pięknym automobilem, a szoferem był 
pewien Rosjanin, przyjaciel Licstiego i członek jege 
bandy. 

Śliczna Bianchi nie wzruszyła się wosle wiado- 
mością, iż kochanek jej jest niebezpiecznym krs ką 
uważała nawet za awój obowiązek brenió zaciekle i 
zapewniać, iż nigdy w życiu nia kochała tak BZCZETŁO, 
jak zbója z Syoylji. 

Dzitci-włóczęgi w Rosj‘, Komisarjat oświa 
towy sowietów sporządził sprawczdanie ze swoich ba- 
dań nad dzieómi-włóczęgami, Komisariat ilości baz- 
domnych dzłeci włówzęgów w europejakiej Rosji cbli- 
oza na 150000  Dziaci do połowy tylko prowadzące 
żywot włóczęgi, jest 300000 .Osfry te nie cbejmują 
U:rsiny ani Kaakszu, gdzie liczba sierot opuszczonych 
jest niezmiernie wielka. Z przebywających w Moskwie 
dzieci sowiety postanowiły zebrać 30.000 i umieńcić 
wśród chłopów, zactęoając ich do adopcji sierot na: 
grodami z ziemi i w pieniądzach, 

Ile jest warta piękność młodej dziew. 
czyty? Trybunał poprawozy w Antwerpii rozstrzy- 
gnął w tyck dniach ciekawą sprawę. W roka zess- 
łym na ul. Osrno/'a pana X.. licząca 17 lat została 
przajechana przez samochód, w wyniku czego odniosła 
ciężkie rany twarzy, myi, piersi i lewej ręki. Po 
dłuższych zabiegach zdołano zatrzeć ślady ren na 
twarzy, lacz pozcstały one widocznie na innych częś 
ola:h olała. Kierowca szmochodu, którema dowiedzio: 
no winę tego wypadku został skazany na 900 franków 
kary i na 10000 franków wynagredzenis ofierze swej 
nieuwagi. Niezadowolony szofer ztego wyroku zaape- 
lował i zarządał okspertgzy w oelu Śolałego atwierdze- 
nia jakości śladów, pozostałych po zładanych ranach. 
Mianowany ekspert dr, Bremken po Bzozegółowam 
zbadania p. X... oświedowył, że z powoda tech znaków 
Iśladów poranach „wartość estetyczna" p. X... zmniej 
azyja się o 20 proc. Sąd przy powtórnem rozpatty- 
wan'u tej sprawy, na mocy ekspertyzy dr. Bermkena 
przyznał paanie X wynagrodzenie 20.000 fr. za atra 
ooną piękność, Ozyli że Sąd w Aantrerpji ocenił piękność 
młodej 17 letniej dziewstyny na 100.000 franków, 

Małżeństwo ma leterji Władze municypalne 
w Madrycie wpadły na pomysł dowcipny i barize 
praktyczny, — postanowiły mianowicie urządzać parę 
razy do roku wielkie loterje państwowe, nabywcami 
zać blatów leteryjnych mogą być tylko osoby, znaj» 
dujące się w ntanie wolnym: kawalerowie, panny, 
przyczem wiek nie odgrywa roli, 

Każda jednak z osób grających na lotecji, na któ- 
rą padnie większa wygrana, obowiązana jest ożenić się 
ozy wyjść zamąż w czasie możliwie najkrótazym, 

Szozęściarz, który wygra główny los, wynoszący 
1 000000 fontów, winien nietylko sam się ożenić, le0% 
takie wydaó zamął i wyposażyć jednę [z sierot, wy- 
cłowujących się na koszt państwa. 

Pierwszy z wybrańców losu okazał wię nietylko 
szozęściarzem, ala i spryclarzem, sam bowiem ożenił 
się z siostrą, kt. miał wyposażyć, Wygrał niepodziel- 
nie miljon I żonę: wywiązał się przytem” znakomicie z 
zobowiązania, dał bowiem siostrza nie tylko posag, 
ale I męża, 


Dziewczyna z żełądkiem strusia, W miej» 
scowości Saginaw w Michiganie dokonał pewien chirurg 


operacji dziawozysy 16 letniej, w której żołądku sna- 
lszł 1200 przedmiotów, od różańca począwszy, a skcń- 
ozywszy na otwartej agrafce łącznie ze 156 monatamt 
Lekarz oświadozył, 


arebrnemi | miedzianami. ża 


pa 


dziewczyna ma prawdziwie „strusi žołądek“. Wazyst- 
kie powyższe przedmioty połykała począwszy od dru- 
giego roku życia i nie doznawała aż do niedawna żad- 
nych przykrości z tego powodu. Ogólna waga przed- 
miotów, jakie wydobyto z żołądka, wynosiła 81 fantów. 
Oto ich spis : pieniądze, igły, różańce, medaljony, kol 
czyti, kawałki szkła, podwiązki, kluctv, guziki, ła 
cuazki zegarkowe i gwoździe. Speojalnia łakoma była 
na szpolki z maszyn do szycia, których znajdowalo 
się w żołądka 8 w calości I 11 częściowo. Dzlewczy« 
ra, która była adoptowaną córką pownej familji, przez 
długi czas starannie ukrywała «ię ze swojem przy 
zwyczajeniem i nikt nie posądzał jej o to, że przeróżne 
przedmicty, które oiągle ginęły ukryna w swym 
żołądka, 

Z robotnika miljonereim, Jak donoszą z 
Nowegn Jorku Józeph 8. Don:van, dyrskt'r firmy 
DoncYan Motor Oor Oo., wypełaił w dniu Nowego 
Roku obietnicę, daną31 lat temu, że przestania praco: 
wać, gdy zarobi 1 000.000 dolarów, 

1 go stycznia Doncy.n, który liczy dopiero 45 lat 
złożył kontrolg nad swą wielką firmą sprzedaży auto 
mobilów i poświęcił się wyłącznie wypoczynzowi i zaba 
wie. Vimy spędzać będzie wa Florydzie, lata w No 
wej Arg.ji a od czasu do ozesu wyjeżdżać będzie dla 
rozrywki zegraniog. 

Doncvan, mając 14 lat, zaozął swą karjerę jako, 
pomocnik mecharika w warsztatach kolei New York 
Oentrs! w Depaw, N. Y., v płacą 10 centów na go 
dzing. Wtady to jako ohłopiea obiecał sobie, źe gdy 
zarobi miljon dolarów, przestanie pracować, Wspólto 
warzysze pracy wyśmiell go wówozas, nie przypusze 
czając nigdy, by Donovan mógł dotrzymać „obietnicy, 

Majątku dorobił sięj;na$sprzedaży automobilów. 


Wesoły kącik. 


Pan obrońca 

Pan mecónas przyszedł do nas z miną powatną, 
zasmuconą i głosem, w którym dźwię szał głęboki żal 
rzekł : 

— Robic'e krzywdę człowiekowi... Zabijacia ga 
morałnie,. Piszecia o moim kliencia Patkiewiczo, że 
to złodzieji. Tak poprostu, bsz ogródek, biutalnie 
złodziej |. . 

'=— A jakże mamy pisać, kiedy on poprostu, baz 
cgródak, brutalnie ukradł.. 

— Ukradł |.. Zaraz ukradł l... Myllcie się l... To 
w każdym razie gruba przesada |... 

— Ależ są przecież najoczywisteza dowody !.. 

~ Dowody?... Oo za znaczenie mają dowody!.. 
Zbieg okoliczności!... Fałszywe pozory |... Nie moż: 
ma pfać pozorom, „mol państwo | 

— Tać go przecie złapano za rękę | 

— PrzedawsBzystkiem nie za rękę, tylko za koł- 
nierz, a to jeat bądź oo bądź różnica!... A. ohoóby 
nawet ukradł!,,. 

To i cóż? ,.. Nauka doszła do przekonania, ża niena 
ludzi nieuczciwych, są tylko jednostki chora, iadywi 
dualności zbytnio wybujałel... Wszakże Lombroso, .. 
Kraft Eding... udowodnili, że tak zwany przestępca 
jest osobnikiem * predystynowanym, a mięs nieszczęść: 
liwym. Przytem kwestja własności, to takża rzacz 
sporra l... Musicie mnie zrozumieć i klienta mega 
przestaniacia piętuować mianem złodzieja l... To ta 
ki brzydki wyraz... 

A ja zsręczam adwokadzkim ałowem honoru, że on 
jesl askło... Powiedzmy, jak trochę okopoone szkło.. 
Ale czysty... Ozysty, panowia!... 

W tej chwili pana obrońcę „zawezwano do tslefo 
nu. Wzywała go jego własna kancelarja, 


— (s?. . Patykiewicz nolekł i nie zapłaci! nam 


konorarjum!,.. A to lotel... Zbodziej!,.. Rabuk? .. 
Bandyta l... Ohwytać gol... Ozuś w kajdany!. 
Złodziejl... Bandytal... 

A Zemsta. 


— Pani nienawidzi doktora Haczyńskiego ? E 

— (ch.. niczego ta: nie pragnę, jak dostać go 
za zięcia | 

Przewąchał 

Zona: O ty mnia już nia koch s; Angnś»ie, bo 
nawet nie zapytas: się mnie dlączego ja plaszę ? 

Mąż: Droga żono, to pytaala mnie zwykle bar: 
dzo drogo kosztuje, 

Poco wydawać pleniądze. 
„Drogi papo, powiada razu pewnego Sara W. do 


swego ojca t 

— Zaprowadź moia dziś do opery | 

— Oobyś tam dziś widziała moją Sara | — pyta 
ojoiet. 

— Zydówką ! — odpowiada Sara, 


— I chcesz rzebym na takia głupstwo wydał 
pieniądze? Moja Sara, zawołaj twoją matkę i oglą- 
daj ją dobrze, Przecież to mnie "nio kosztować nie 
będzie ! 

Sprytny subjekt. 

Gość kapuje parę butów za 30 zł. i powiada do 
subjekta : Dam tylko 20 zł, moża mi pan zapakaje te 
bnty, a ja panu za godzinę przyniosę te 10 zł.* 

Gość zabiera buty i odchodzi. 

Szef się rzuca : Jaż go mie zobaczymy. 

„Niech się pan nie boi, zaraz przyjdzie”, 

— Dlaczego ? 

— Bo mu zapakowałem dwa lewe bat. 


Na wakacjach. 


— Jasiu, czy jesteś zadowolony ze swego na 
uczyciela ? 

— On proszę cioci, jest zapełnia jak moje serca. 

— Qzy taki dobry ? 


ŻE Nie, ala ciągle bije, 


Qdparował, 
— Twój ojciac jest szawoem, a nia masz bucików! 
— A twój ojoieo jest dentystą i mimo to twój 


mały braciszek niama zębów | 
Między bezrobotnymi. 
— (o, szukać posady ? 
— Tak! 
— Przeciaż... „v gruzach leżą Maurów po- 
sady 1“ 
W biarae podatkowym 
— Oo pan maez dochodu. 
— Do choda msm duże nogi, dziurawa buty i 
podarte skerpetki; ala dochodów ta niemam Źadnyab, 


Pojęcie moralne 

— Ni mieś sia mówią, ə córka pani chodzi po 
mieście z różnymi mętczyznami, 

— A pani by cholała, ażeby ohodziła z jadnym £ 
Przaiież Lo dspiaro byłoby niemoralnia, 

Mądry mąż, 

— Q(: robisz kochany męża ? 

— Mądra źona nigdy nia pyta, do jaj mąż robl. 

— A mądry mąż mote się pytać, co jego Żona 
robi ? 

— O, moja drogs, mądry mąż nigdy nie ma żony, 
EBP Ez kk JARI AA bi A hay) 
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